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Powstanie narodu naszego przeciwko najeźdźcy rosyj­
skiemu, ktMe wybuchło w Warszawie dnia 29-go listopada 
1850 roku, było pośród wszystkich trzech powstań polskich 
najsilniejszym wyrazem wyrywającego się do · zupełnej samo­
dzielności naszego poczucia narodowego. 

Idea całkowitej niepodległości nigdy w sercach prawych 
Polaków nie zamarła, ale się w . nich ~arzyła i trzeba jeno było 
podniety, aby zżywiotową silą wybuchła, a stąd połowiczne 

rozstrzygnlęcif' . sprawy polskiej na kon~resie Wiedeńskim 

ł815-go roku przyjęte było z uczuciem zawodu. Kongres mo­
narchów I mężów sianu europejskich \II Wiedniu w latach 
1814-15 mial przywrócić dawny porządek w Europie do 
gruntu wstrząśnięty wielkieml wOjmimi, prowadzonemi przez 
kilkanaście lat przez Napoleona,który, obalając dawny ustrój 
Europy, wprowadzał nowy, oparty na zdobyczach Wielkiej Re­
Wolucji Francuskiej. Sprawa Polski, pytanie -co z nią zrobić? 
było jedne m z najWażniejszych w Wiedniu. Najchętniej i z naj­
mniejszym kłopotem przywróconoby zapewne· stan rzeczy, wy­
tworzony . przez rozbiory. Ale Polska zbyt wybitną rolę ode­
grała w czasie wielkich wojen Napoleońskich, Księstwo War­
szawskie, stworzone .w 1807 r •. , jakkolwiek krótkotrwałe, było 

jednak bądź cobądź państwem niepodległem, tak że nad fak­
tami teml przejść do porządku i nie brać Ich pod uwagę ' 

nie można było. Po wielu tarciach, nieporozumieniaćh i groź-
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bach przeważyło ostatecznie , postanowienie przywód'cy prze­
ciwnapoleońskiej · koalicji, cesarza rosyjskiego Aleksandra I-go, 
przez wojska którego w owym czasie prawie wszystkie ziemie 
polskie byly zajęte, stworzenia z ziem Księstwa Warszawskiego 
nowego Królestwa Polskiego, złączonego z Rosją przez osobę 
ces. Aleksandra i jego następców, jako królów polskich. 
W praktyce część ziem Ks. Warszawskiego Rosja odstąpiła 
Prusom, a z Krakowa z okręgiem stworzono Wolne Miasto 

. pod opieką :3 mocarstw:;Austrji, Rosji i Prus. Nowe Królestwo 
Polskie, jako stworzone na Kongresie Wiedeńskim, stąd zWane 
do ostatnich czasów Kongresowem, mialo zapewniony osobny 
Rząd pod przewodnictwem Namiestnika Królewskiego, przed .. 
stawicielstwo narodu Vi postaci sejmu, osobny skarb, osobn~ 
narodowe wojsko. Każdorazowy cesarz rosyjski winien był 
koronować się w Warszawie na króla polskiego. Ustawa kon­
stytucyjna zapewniała wqlność słowa, wyznania, swobody oby­
watell;,kie. Naogół biorąc, mogłoby to było wystarczyć naro­
dowi, któryby ~ mniejszym stopniu, niż naród polski ,mial . po­
czucie sw.ej samodzielności, swej niezawisłości całkowitej, 

której niedawne stosunkowo tradycje były jeszcze żywo Od­
czuwane. Z drugiej strony stworzenie Królestwa Kongreso­
'\\lego było dzielem osobistej woli, wypływającej z dawno żYWionej 
myśli, samego zmiennego zresztą ,w swych upodobaniach, sa­
mowładnego tylko teoretycznie w rzeczywistości bowiem skrę­
powanego przez wyższe sfery dworskie ·i wojskowe- cesarza. 
Na dzieło, to niechętnie , patrzyla Rosja rdzenna, stara , Rosja 
pomna czasów rozbiorów, zawistna oddawna w stosunku do 
Polski, obaWiająca się, aby ta pokonana przez nią Polska, te~ 
raz przywracana .choć w ulamkowej formie do życia państwo­

wego, nie zapragnęła" znóW rywalizować z nią o ziemie litew.., 
sko~ruskle. Witem zresztą .Rosjanie nie 'mylili się, bo 
właśnie myśl,by swobody konstytucyjne Królestwa Kongreso-

• wego rozciągnięte zo·stały przynajmniej na · część . Litwy, będzie 
silnie zaprzątać opinję public~ną polską, i nieuwzględnien\e ' 
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tej myśli, tembardziej,że była oąa do pewnego stopnia zapo­
;wiadana przez Aleksandra, będzie jedną z przyczyn Powstania 
Listopadowego. Tak Więc utworzenie, z ułamka ziem polskich 
'Królestwa Kongresowego przy Rosji było obustronnein niepo­
'rozumieniem, które prędze/czy późnieJ tragicznie musiało się 
wyjaśnić. Objawy te~o nieporozumienia; objawy nieszczerości 
rosyjskiej, zgrzyty i tarcia nie kazały dlugo na siebie czekać . 

Opinja publ'iczna oczekiwała, że na urząd namiestnika po­
wolany zostanie tyle zaslu­
żony dla sprawy narodowej, 
będący właściwem natchnie­
niem Aleksandra w sprawach 
polskiCh Adam ks. Czartory­
ski (obr. l). Ale podejrzli­
Wość cesarza obawiała się 

zbyt dużej ,powagi i ńiezależ­
ności księcia i wolała widzieć 

na tern stanowisku powolne 
sobie narzędzie, czlowiel,a bez 
odpOWiednich kwalifikacji, gen. 
Józefa Zającz;ka. Godność Na­
czelnego Wodza Armji Polskiej 

, otrzymal nie żaden z genera­
==-'.2!~~ łów polskich (niektórzy są-

dzili, że będzie nim Kościu-
'1. Adam książę Czaftoryskl szkol, lecz ,brat cesarski W. ks. 

Konstanty Paw/owiez, despota 
z natu~, pozbawiony wszelkiego taktu, gwałtowny ponad 
wszelką miarę, ' nieukrywający swej do Polaków niechęci, 

'niepozbawiony jednak lepszych popędów, przez kilkunastoletni 
'pobyt w ·Polsce swoiście się on do Polaków przywiąże, polubi ich 
i będzie ich wreszcie brać wobronę p~zeciw anty-polskiin tenden­

'ejom, idącym z Petersburga (obi. 2). -W każdym razie w pierwszych 
'zwłaszcza latach' swego pobytu w Polsce swem postępowaniem 



;: ' ,,,,, O \' bynajmniej nie przyczyniał się 
W. Ks. Konst~nty do zbliżenia 
polsko-rosyjskiego~ ' Najjaskra­
wszym jednak dowodem nie­
szczerości i podejrzliwości ro­
syjskiej było Qsadzenie w War­
szawie, niby to mi razie na kilka 
miesięcy, co w rzeczywistości 
przeciągnęło się na caly czas 
istnienia Królestwa, w chara­
kterze komisarza pełnomocne­

go, CZyli, mówiąc otwarcie, do­
zorcy rządu polskie~o osławio­
nego przez Mickiewicza will-ej 
części "Dziadów" senatora Mi­
kolaja Nowosilcowa, cz/owie­
ka nikczemnego, fałszywego, 

prowokatora, oszczercy i Wro­
ga Polaków. 

To były zgrzyty pierw­
sze. Nie brak było dalszych.' 
Społeczeństwo było nadzwyczaj 
wrażliwe na zachowanił! SWo­
bód obywatelskich, na ścisłe 

przestrzeganie ustawy konsty­
tucyjnej, Tymczasem zaś w ro­
ku 1819 została zaprowadzona 
bez żadnych dobrych racji cen­
zura druków, czyli ' jaskj.~we 
pogwal~enie § W I<onstytucjl, 
gwarantują~ego wąlność słowa 

, 2. 'Wielki książę Konstanty, pisan,ego. W 1822 r. rozwią-

;~ano .'~wbrew kQnstytuf:jl , Rad,ę Wojewódzką Kaliską zB: po:" 
~ola!1le . d~ . swego grona ni,emilych , monarsze opozycj~-
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nistów na sejmie braci Niemojowskich. W 1825 r. ogłoszo­

no artykuł dodatkowy do konstytucji, znoszący jawność 

obrad sejmowych, czyli usuwający je z pod kontroli 
opinji publicznej. Społeczeństwo broni się przed zamachami 
na jego swobody na · dwu drogach: jawnej w sejmie przez 
opozycję (t. zw. stronnictwo Kaliskie), ' tajnej przez zWiązki 

tajne,dążące do budzenia samowiedzy narodowej i przygoto· 
wujące grunt dla przyszłych nieprzewidzianych narazie wypad-o 
ków, wśród których świadoma 

siebie energja narodowa polska 
mogłaby się jasno wypowie-
9zieć. Te związki tajne uosa­
biają przedewszystkiem łącz­

ność wszystkich ziem polskich, 
szerzą się, - rozgałęziają we 
wszystkich zaborach. celem ich 
jest odlJudowanle całej zjedno· 
czonej Polski. Najwybitniejszym 
z nich jest założone przez ma­
jora Łukasińskiego Wolnomu­
larstwo Narodowe, później To­
'warzystwa Patrjotyczne. W li­
stopadzie 1821 roku wszelkie 
zWiązki tajne zostaty zakazane. 
Islniały jednak nadal, komuniko- 3. WalerJan ŁukasińskI. 

wały się z tajnymi związkami ro-
syjskimi. Naczelnicy ich, wykryci, ponoszą surowe kary, przede­
wszystkie m Łukasiński (obr. 3). To rozgorycza serca, nieobo­
jętne na losy ofiarnych patrjotów. Wstąpienie na tron Miko­
łaja I-go nie tylko nie polepsza, ale z gruntu pogarsza wza­
jemny obu narodów stOsunek. Mikołaj nie mial żadnych oso­
bistych wobec Polaków zobowiązań, był zdecydowanym prze· 
clwnikiem odrębności Królestwa. do czasu ją tylko tolerował, 

gdy ta odrębność z czasem zniknie, nie będzie tai! swego za-

W 0,lewódzk /I 
Bibliot e k " 
P uhliczna 

w 
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dowolenia. Nie śpieszył się ze zwołaniem sejmu i termin jego 
świadomie zwłóczył, koronował się wprawdzie w Warszawie 
na króla (w maju 1829), ale zrebil to nie ze względów zasad­
niczych, ~e te~o wymagała ustawa konstytucyjna, lecz ze 
względów politycznych, ze względu na naprężoną sytuację po:­
lityczną w stosunku .do Austrji, podcza. toczącej się właśnie 
wojny rosyjsko·tureckiej. gdyż nie chciał zan iedbaniem aktu 
tego zrażać sobie PolakóW i powiększać przez to liczb y swych 

wrogów. A przedewszystkiem 
z chwilą objęcia rządów przez 
Mikołaja znikła bezwarunkowo 
wszelka nadzieja na przylącze .. 
nie części Litwy do Królestwa, 
co mglisto wprawdzie, ale za­
powiadał . bądź cobądż · Alek­
sander i co nawet już do pewne-
5(0 stopnia w czyn wprowadzać 
zaczął. Mikołaj przeciwnie od 
początku objęcia rządów posta­
nowil zerwać z teml zamierze­
niami Aleksandra i przystąpił 
bezwzględnie do odrabiania tego 
wszystkiego, co ju~ w tym kie­
runku zdziałał był jego poprzed· 

4. Piotr Wy8ocki. nik. Rozpoczęła się rusyfikacja 
ziemi litewskich, tak w za­

kresie zarządu cywilnego, jak i wojskowego. W tych więc na­
dziejach spoleczeństwopolskle doznawało bezwzględnego za­
wodu, a zawód ten podniecał umysły i serca gorętsze do urze­
czywistnienia pragnień w tym kierunku wbrew zamierzeniom 
cara. l dlatego tajne spiski działały mimo zakazu. W związku 
z aresztowaniami spiskowców rOSYJskich, którzy próbowali wy­
wołać rewolucję w Petersburgu w chwili obejmowania tronu 
przez Mikołaja, aresztowano w Warszawie kilku członków 
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Tow. Patrjotycznego. Oddani pod Sąd Sejmowy,jako zdrajcy 
stanu, zostali przez Senatorów Polaków uniewinnieni od głów­
Inego zarzutu działania na szkodę państwa przez dątenie do 
rozszerzenia terJtorjum Królestwa Kongresowego, jedynie za 
należenie do zabronionego tajnego stowarzyszenia skażani na 
drobne kary. Mikołaj. ' który żądał wyroku bezwzględnie potę" 

5. Most Sobieskiego. 

piającego, udzielił sądoWi surowej nagany, lecz opinja publiczna 
stanęła wyraźnie po slronie sędziów. RozdźWięk między mb­
narchąa społeczeństwem polskiem, między Rosją a Pol.ską co" 
raz się pogłębiał. Towarzystwo Patrjotyczne, choć rozbite, istniało 
luźnie nadal. Zaczynają sięwśr6d jego członków pojawiać myśli 
o opozycji jawnej zbrojnej, o powstaniu. Podobne myŚli pow­
stają wśród dzielnej a ofiarnej młodzieży wojskowei, wśród ucz~ 
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0I0W Szkoły Podchorążych w Warszawie, którym przewodzi 
ppor. pułku grenadjerów gwardji Piotr Wysocki (obr. 4). Atmosfera 
staje się ciężka, łatwo zapalna. Wiadomość o rewolucji lipco­
wej 1830 r. w Paryżu podnieca umysły spiskowców, Pogłoski 
o zamiarze- Mikołala użycia wojska polskiego do stłumienia 
tamtych ruchów wolnościowych wywotują nastrój jeszcze bar· 
dziel gorącikowy. Chwila decydująca się zbliża. W~zak wojsko 

6. Napad ~a Belweder. 

polskie nie mate być w ręku tyrana·samowładcy narzędziem 

do tłumienia porywów wolnościowych . Należy za wszelką ce­
nę przeszkodzić wymarszowi armjl. Zaczęto gorączkowo szu­
kać wodza dla powstania. We wrześniu przychodzi wiadomość 
o rewolucji w Brukselli, w ,skutku czego termin wymarszu 
wojsk w celu jej stlumienla wyznaczony zostaje {la koniec 
grudnia. Jednocześnie spisek zagrożony tIIykrYciem jego uczest-
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ników. To ostatecznie decyduje o wybuchu powstania w dniu 
29-ym listopada. . . 

Powstanie wybuchło Więc, jak widzimy, dość niespodzie­
wanie. Rozpoczęli je uczniowie szkoły . podchorążych, miesz­
czącej sIę w jednej z oficyn pałacu Łazienkowskiego, oraz 

1. Wysocki z podchorążym. 

garść cywilnych (obr. 5). Punkt zborny dla spiskowców wy­
znaczony został na moście Sobieskiego obok Łazienek, jako 
w miejscu znajdującem się blizko: sZl<oły podchorążych. skąd 
cywilnym spiskowcom .' miano dostarczyć broni, pałacu Belwe­
derskiego,gdzie rezydował w. ks. Konstanty, którego miano 

,!?chwytać, wreszcie koszar trzech pulków ja~dy rosyjskiej, na 
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którą miano znienacka napaść i rozbroić. Taki był plan dzia­
lania w południoWej części miasta. Ośrodkiem ruchu w części 
północnej był arsenał przy ul. Długiej, gdzie miały się zbierać 
oddziały polskie wtajemniczone w cide przedsięwzięcie; stam­
tądtrzymać na wodzy oddzialy rosyjskie rozlokowane w tam­
ilej stronie miasta, wreszcie zabezpieczać arsenał, jako skład 

. 8. Zdobycie, arsęnalu. 

broni, mającej być rozdaną ludowi. Inna grupa spiskowcóW 
cyWilnych miala na rynku Staromiejskim i Krakowskiem Przed­
mieściu wezwać do broni tamtejszą patriotyczną ludność. 
Wszystkie te poszczególn~ grupy, działające w rótnych punk­
tach . miasta, miały po dokonaniu powierzonego Im źadanla 
ściągać ' pod arsenał. ' . 

Niestety zamierzenIa te nie wszystkie uwieńczone zostały 
Pomyśhlym ' rezuitatem (obr. 6). W. ·ks. Konstantemu udało się 
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skryć w chwlli, gdy spiskowcy, Wpadłszy {jo pałacu Belweder­
skiego, przebiegali 'wszystkie pokoje (obr. 7), jazdy rosyjskiej 
po stoczeniu z nią potyczki podchorążym nie udało ' się roz­
broić i oddział Belwederski pod wodzą Wysockiego, odstrze­
liwując się atakującej go z tyłu jeździe rosyjskiej, ' wycofywał 
się . ku miastu, dążąc na punkt zborny ogólny ku arsenałowi 

9. Na~Placu ZalQkowym. 

L wzywając mieszkańców do broni. Po drodze spo~kano kilku 
wyższych oficerów polskich, których wezwano do złączenia 
się z pow'słańcami. Gdy ci, z8s~oczeni wyda~zenjaml. odma­
Wiali przystąpienia .do tak ryzykowne~o, ich zdani~m, . kroku, 
zostali zabicl~ Pod lirsenalem Więc . skupiał się ruch powstań­
czy. Ten ważny punkt po krótkim szturmie opanowano, a broń 
rozdaQo między lud (obr. 8) 9). Należałoby . się spodzie,wać. 
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że wojska w spisek wtajemniczone, jak również i te, które na 
pierwszą wieść o wybuchu powstania za niem s ię opowiedzia­
ły, przy pomocy uzbrojonfgo, a ochoczego ludu, uderzą na 
wojsko rosyjskie i conajmniej rozbroją je. Do tego jednak 
ni e doszło. Pierwszą przyczyną było to, że W. Ks. Konstanty 
wstrzymal się od wszelkiej akcji zaczepnej przeciwko powsta­
niu i dla tego pozwoli! mu s i ę łatwo rozwinąć, : nie dając. 

10 Joachim Lelewel. 

okazji do starcia. Drugą­

fakt, że powstaniem od chwiH. 
gdy wybuchło, nikt właściwie nie 
kierowa!. Jego sprawcy - pod­
chorążowie z Piotrem Wysockim 
na czele, od roli te j się uchy­
lilI. Rząd Więc łegalny dotych­
czasowy t. zw. Rada Administra.:. 

. cyina nie został obalony, na je­
go ml~jsce nie postawiono no­
wych władz rewolucYinych i dla 
tego ten stary Rząd zaraz W no­
cy zaczął działać, a nie znając 

, rozmiarów ruchu, nie wiedząc, 

czy nie zgaśnie on wkrótce, 
"'działal zrazu W imieniu ce­
sarza I króla Mikołaja, wzy-

• wając do spokoju i opamiętania. 

Zaraz jednak ten Rząd dotychczasowy, przystosowując S i ę do 
nowych warunków, przybrał do grona swego o,>oby popularne ' 
w szerokich warstwach narodu, a znane ze swego nieposzla­
kowanego patrjotyzmu (Niemcewicz, Chłopicki, Lelewel), pó­
żniej zaś nawet osoby b~zp o średnio z powstaniem zWiązane, 

jak Mochnacki (obr. 10). Ten rząd , nie chcąc zrywać z prze­
szłością, prowadzi rokowania zW. Ks, Konstantym, rezultatem 
których było polączenie się ~szystkich wojsk polskich, nawet 
tych, które pozostały wierne W. KSięciu, z· powstaniem, wza-
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mian za swobodne wycofanie się wojsk rosyjskich z granic 
Królestwa. 

Na przywódcę ppwstania upatrywany był i za takiego po· 
wszechnie uważany gen. Józef Ch/opieki (obr. 11). Spiskowcy 
porozumiewali się nawet z nim uprzednio co (lo ewentualnego 
{)bjęcia przezeń roli kieroWniczej, lecz spotkali się z odmową. 
Gdy powstanie wybuchło, imię Chłopickiego było na wszyst­
kIch .ustaeh, oczekiwano go jak 
wybawiciela, jako człowieka 
znanego z mocnego charakte­
il'U, jako dobrego wodza. Ale 
ChI opieki, powolany do Rządu, 
nie stawił się, przeciwnie wprost 

I ,ukrył się, a gdy wreszcie pJ 
paru dniach z ukrycia wyszedł 
i władzę najwyższą wziął, ogła­
szając się5grudnia Oyktatorem, 
to uczynił to nie po to, by spra­
wę powstania ·pchnąć naprzód, . 
wycią~nąć z narodu tę najwyż. 

szą Ilość sili środków, jakieby 
się wyciągnąć dało, lecz po to, 
,by zaprowadzić lad i porządek, 
by zatarg załagodzić i drogą 11 . Generał Cbłoplekl. 

układów nawiązać napoMót zer-
wane przez powstanie stosunki z cesarzem, stawiając, jako wa­
,runek, surowe przestrzeganie zasad konstytucyjnych. I tu wlaś­
·nle było tragiczne nieporozumienie. Gdy ogół upatrywał 
w Chłopickim męża opatrznościowego dla powstania, on nim 
-być nie chcial, on powstanie uważał za szaleństwo, za przed­
sięwzięcie z góry skazane na niepowodzenie. I dlatego też 
natychtnia~t, zgodnie ze swem przekonaniem, rozpoczął układy 
z Mikołajem, wysyłając do Petersburga mln. skarbu ks. Lubec­
okiego i posła Jezierskiego, później swego adjutanta Wyleżyń-
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skiego. Chłopicki czyni lo z najgłębszego przeświadczenia, 

szczerze, nie ukrywając się ze swymi zamiarami i przekona~ 
niaml. Sprawa powstania na tern nie zyskiwała, gdyż Chlopicki, 
zajęty myślą o układach, niewierzący w możliwość wojo­
Wania z -Rosją, mniej dbał o przygotowania wojskowe powsta­
nia, o organizację nowych pułków, niepozwalal mieszat nowo 
powolanego żołnierza ze starym, 1I0wotworzące się oddz,iały 

12. "Niema MikołaJa" . 

nazywał pogardliwie .ruchawką". Wobec narodu był lOjalny, 
gdyż zapowiadał, że dyktaturę w ręce Sejmu gotów jest zlo­
żyć. Sejm Istotnie zebrał się 18-go grudnia 1830 r. i dyktaturę 
Chloplckiemu powierzył. Gdy jednak układy zamierzone do 
skutku nie doprowadziły. jak to łatwo można było przewidzieć, 
gdy Mikołaj nie pozwolil sobie stawiać :l:adnych warunków, 
tylko :l:ądal poprostu zdania się na jego łaskę I niełaskę (bę­
dąc w duchu zadowolony, że ma doskonalą sposobność do 
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zniesienia odrębności Królestwa) - Chlopicki dnia 17 stycz­
nia złożył ostatecznie godność Dyktatora. Sejm na posiedzeniu 
W dniu 25-ym stycznia ogłosił rodzinę Romanowów za pozba­
Wioną praw do tronu polskiego, co już było ostateczne m zer­
waniem z Rosją i wojnę czyniło nieuniknioną (obr. 12). 

50-go stycznia Sejm powierzył władzę wykonawczą 

już nie Dyktatorowi, lecz wybranemu przez siebie RządoWi 
Narodowemu, złożonemu z 5·u osób o zapatrywaniach prze-
konaniach politycznych sprzecz- ~ 
nych, a więc Rządowi niedają­
cemu przez to gwarancji sprę­

żystego dZiałania; Do Rządu te­
go powołani zosiaIi: Adam ks. 
Czartoryski, Stanisław Barzy-

. kowskl, Wincenty Niemojowski, 
Teofil Morawski, Joachim Le­
lewel. Dowództwo ' nad woj­
skiem oddano nieposiadającemu 
na stanowisko to żadnych kwa­
lifikacji gen. Michałowi ks. Ra­
dziwiłłoWi jedynie jeno dlate­
go, że radami swemi je$lo tylko 

. obiecał . wspierać ex-dyktator 
Chłopi ck!, uważany ,mimo wszyst­
'Iw, za jedynego człowieka, bę­
dącego w stanie poprowadzić 

13. Ge.erał Ower.ieki . . 

kampanję. Siłą rzeczy stal się on faktycznym wodzem obok 
nominalnego RadzlwiUa. Sprawa ~powstania na takiem rozdwo­
jeniU naczelnego dowództwa zyskać oczywiście~nle mogla. 
Jakkolwiek od owe~o pięciogłowel!o Rządu trudno bylo wy­
magać zbytniej energji, Otembardziej. że ponad nim siał jeszcze 
sprawujący uajwyższą władzę i obradujący ciągle Sejm, jedna­
kowoż przygotowania powstańcze idą teraz: szybciej, powstanie 
nabiera pewnego rozmachu. Czas był!też najwyższy potemlI, 
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gdyż ku granicy Królestwa Kongresowego zbliżała się groźna 

armja rosyjska. Sity, które Rosja wystawiła, aby z~nieść bunt 
Polaków przeciw "prawowitej" wladzy samowladne:;!o cesarza 
i konstytucyjnego króla, wynosiły w pierwszej Iinji sto kilka­
naście tysięcy ludzi i blisko 400 dział, co, jak na owe czasy, 
bylo poka~ną armią. Siły te Wiódł zwycięsca z niedawnej woj_ O 
nyrosyjsko-tureckiej gen.-feldmmszalek Dybicz. Wiódł je z uczu­
ciem lekceważenia, W przekonaniu, że wojna ta będzie czemś W ro­
dzbju wyprawy karnej, prędko i pomyślnie się skończy. Dla­
tego też armja rosyjska, 5-go i 6-go lutego 1831 r. w lI-u punktach 
przekroczywszy granicę Królestwa, dążyła na;krótszemi dro­
gami ku WarszaWie, by opanować ją jako siedlisko ruchu i od­
razu stłumić powstanie. Polacy niestety nie mieli skrystalizo­
Wanego planu prowadzenia kampanji. Nie wiedzieli, czy mają 
proWadzić wojnę zaczepną t. j. wkraczać na Lilwę i RuŚ, co . 
bylo wszak jaknajbardziej wskazane, jezeli powstanie mialo na 
celu złączenie tych ziem z Królestwem i · obdarzenie ich temi 
urządzeniami wolnościowemi, jakiemi cieszyło się Królestwo, 
czy też mają ograniczyć się do wojny odpornej, do powstrzy­
mania nap i erającego nieprzyjaciela i oczekiwania na rozwój 
wydarzeń. Co do pierw,zego wypadku, to złożone b'yły naczel­
nemu dowództwu przez pplk. Chrzanowskiego plany konkret­
ne wtargnięcia na Litwę, jednak Chlopieki, jak wiemy, nie­
chętny wogóle powstaniu, a wojnę z Rosją uważający za sza­
leństwo, plany takie z natury rzeczy odrzucać musiał. W ten 
sposób wojna zredulwwala się do bronienia Warszawy, do sto­
czenia honorowej walki pod murami stolicy, w której to walce 
pow~tanie albo z honorem zginęłoby, albo zwyciężywszy, roz­
poczęłoby się niejako na nowo. Dlatego też sita zbrojna polska, . 
licząca pięćdziesiąt kilka tysięcy ludzi i 106 armat, rozlokowa­
na b}ta na drogach Wiodących do Warszawy" któremi postę· 
powali Rosjanie, a ustępując ku stolicy, staczała z nimi za, 
cięte walki o charakterze obronnym. Są to walki W dniach 
17-19-go lutego 1831 r. pod Dobrem, Kaluszynem, Mińskiem 



]9 - . 

MazoWieckim, Okuniewem, Miłosną. wreszcie pod Wawrem. 
Nieco odmiennie przedstawia się bitwa pod Stoczkiem, która, 
dzięki wyjątkoWej przedsiębiorczości gen. Józefa Owernickiego, , 
'ma charal{ler zaczepny. Rezultatem jej jest porażka zbyt da­
leko zapuszczającego się rosyjskiego h.orpusu gen. Gejsmara 
,(obr.13 i 'l4). 19 lutego więc główna armja rosyjska po sze· 
regumniejszych i Większych potyczel{ staje w obliczu War-

14. Bitwa pod Stoczkiem. 

'szawy na polach Grochowskich. I tu dnia 25-go lutf'.go rozgry­
wa się ten rozpaczliwy honorowy bój, do którego dążył Chło­
·picki. I ten właśnie bój pod Grochowem jest punktem przeło­
mowym powstania, decyduje on o dalszem jego trwaniu. Nie 
padli w nim Polacy, powstanie nie rozpadło się w gruzy. lecz 
:przeciwnie tam okrzepło, tam nabrało zaufania do swoich sili 
zrozumiało, że walka z Rosją jest możliwa. Co więcej, sam 
nieufny, niewierzący w pomyślny wynik walki Chłop i cki, gdy 
znalazł się na polu bitwy w swoistej, a tak dlań odpowiedniej 

. atmosferze,~wśród dymu i ognia ' działowego, zmieni! się, poczuł . , 
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się dawnym Chlapiekim, zapomniał o układach, nabrał zaufa­
nia do nowosformowanych wojsk, Widząc jak dzielnie stają~ 
zrozumiał, źe jednak z Rosją mozna wojować. Niestety jednak 
w najkrytyczniejszym momencie bitwy, gdy Chłopieki gotować 
będzie decydujący atak na Rosjan, granat nieprzyjacie!ski 
ciężko zrani go w obydWie nogi i będzie on musiał ustąpić 

z placu boju, a następnie zupełnie wycofać się z udziału 

15. W Ol8zynce. 

w powstaniu. W bitwie pod Grochowem zwraca na siebie 
uwagę jeden moment, walka o najważniejszy punkt pola 
bit\\y, o słynną "Olszynkę Grochowską". Lasek ten kilkakrot­
nie przechodZił z rąk do rąk, wrzała W nim najzaciętsza walka 
wręci, Ch/opieki sam wprowadzał tam w bój oddziały wojska, 
w Olszynce zginą! gen. Żymirski. I dlatego Olszynka Gro­
cho\1łska stal!ł się w historjl wojennej polskiej jednem z naj-
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hardziej pamiątkowych mIeJsc. gdzie bohaterstwo żołnierza 

polskiego świetnym zajaśniało blaskiem (obr. 15). W bitwie 
pod Grochowem Polacy wprawdzie nie utrzymali pola bitwy, 
cofnęli się za Wisłę do Warszawy, dzierżąc w ręku swych 
most i przyczółek mostowy praski, ale cofnęli się w porządku 
niezłamani, nierozbici z całą artylerją i taborami. Rosjanie 
ce lu . nie dopięli, a celem tym miało być: na karkach rozbitych 
Polaków zwycięsko wkroczyć do Warszawy. To się nie stalo, 
j armja rosyjska musiała te­
raz cofnąć się na leże zimowe 
i wojnę niejako na nowo roz­
poczynać. 

Bezpośredniem następstwem 

bitwy była zmiana Naczelnes:!o 
Wodza p.olskiego. lo stał nim 
gen. Jan Skrzynecki, który dziel­
nie stawał pod Grochowem i któ­
remu ranny Chłopicki, ustępując 
z pola bitwy, przekazał kierowni­
ctwo dzialań (obr. 16). Skrzyne· 
cki jednak zawiódł pokladane 
W nim nadzieje. Nie okazał 

animuszu wojennego, przeciwnie 
nieprzepartą chęć ' do akcji dy' 
plomatycznej, zapominając, że 16. Generał Skrlynecki. . 

akc ja dyplomatyczna, niepoparta . 
',energiczneml działaniami wojenneini i sukcesami na polu 
-walki, nie da dobrych rezultatów. Przy boku jego działają jako 
doradcy: gen. kwatermistrz armii Ignacy Prądzyński i szef 
sztabu Wojciech Chrzanowski (<:>br. 17). Prądzyński jest tym, 
który właśnie myśli o działaniu przeciw nlepr,zyjacielowi, dąży 
do rozstrzygnięcia sprawy powstania nie na polu pertraktacji 
j układów, lecz drogą orężną, drogą zwycięstW. Biorąc za 
podstawę , swego przekonania ~fakt, że armia polska w walnej 
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bitwie pod Grochowem nie uległa przewadze. potrafił on wresz"­
cie naklonić Naczelnego Wodza do podjęcia dzialań zaczepnych 
przeciw wojskom rosyjskim. Rezultatem tych zabiegów Prą­

dzyńskiego jest opracowana przezen, a podjęta w końcu marca 
przeciwko rozlozonym na szosie Brzeskiej wojskom rosyjskim, 
ofenzywa polska, najpiękniejszy moment W calej wojnie 1831-go 
roku, zwycięskie dla nas bitwy pod Wawrem, WielIdem Dę­
bem, I~aniami. Rezultatem ich - odrzucenie nieprzyjaciela od 

Warszawy, rozbicie jednego z 
korpusów rosyjskich, zmuszenie 
glównej armji, rozlotonej nale~ 

, żach zimowych, do cofnięcia się ~ 

Ten rozmach Polaków pow­
strzymany jednak zostal przez 

'_ Skrzyneckiego, obawiającego 

się zbytnio oddalać od swej 
podstawyoperacyjnej-Warsza­
wy. I znów rozpoczyna się okre's 
bezczynności. Wreszcie W po­
lowie maja, na skutek nalegań 
Erądzyńsl<iego, podjęta zostaje' 
znóW akcja zaczepna przeciwko 
maszerującemu oddzielnie re­
zerwowemu ' korpusowi gwardji' 

' 17. Generał Prądzyński. rosyjskiej w Łómżyń'skiem. 
W tym celu przeciwko główrie; 

armji rosyjskiej w okolicach Siedlec pozostawiono jeden korpus .. 
główne zaś si/y polskie skrycie ruszyły przeciw gwardjom. 

, Lecz wskutek wahań i niezdecydowania Naczelnego Wodza­
Skrzyneckiego gwardje w porę zorjentowały się w grotącem 
im niebezpieczeństwie i cofnęły się ku granicy na Tykocin 
tak szybko, że pościg nie inógł ich już dogonić (obr. 18)~ 
A tymczasem i główna armia Dybicza spostrzegła manewr 
Polaków rit szyła przeciw nim, a na pomoc uchodzą'cytr/! 



,.-

) 

-- 23 

gwardjom. Skrzynecki, nie dogoniwszy ich, cofnął się ku szo­
sie -Kowieńskiej na {'rawy brzeg Narwi i tu pod Ostrołęką dnia 
26-go maja zaszła druga Wielka bitwa w tej Wojnie. Bitwa ta, 
prowadzona fatalnie, stoczona bez przygotowania, zakońcżyla 
się odwrotem Polaków i ich klęską, jakkolwiek i tu Rosjanie 
właściwie pola bitwy nie opanowali i nie ośmitlili się natych- · 
miast po bitwie ścigać PolakóW. Skrzynecki z armią zdezor~ 

18. Gen. Langerman na moście pod Tykoclnem. 

ganizowaną ustąpił do Warszawy. Rosjanie szli za nim i roz-
, łożyli się pod Pułtuskiem. Bitwa pod Ostrołęką jest drugim 

punktem zwrotnym powstania, ale punktem złowróżącym, 

nIe podnoszącym, jak Grochów, lecz przeciwnie łamią ­

cym ducha, początkiem końca. W tymże okresie urzeczywIst­
niono wysuwaną od samego początku powstania myśl rzucenia 
oddziałów wojskowych polskich na Litwę i Ruś, by wesprzeć 
te lokalne powstania, które tam w międzyczasie wybuchły. 
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Jeszcze w kWietniu wyruszył za Bug korpus pod g'en. Dwer­
nickim, by wesprzeć powstania na ' Wołyniu i Podolu. 19:so 
kWietnia stoczył on ŚWietną bitwę ze ścigającym go rosyjskim 
korpusem gen. Rildigera pod Boremlem, nie rozbił go jednak, 
tylko mocno nadszarpał. Ścigany przez przeważające siły ro­
syjskie, gdy powstania miejscoWe nie mogły mu dać tej po­
mocy, jakiejby potrzebował, nie mogąc ważyć się, dla braku 
większej i1o~ci piechoty I niedostatku w amunicji, na stoczenie 
drugiej walnej bitwy, zmuszony był Dwernicki 27-go H:wietnia 
schronić się z korpusem swym na terytorjum austrjackie do 
Galicji, gdzie też wojska jego zostały rozbrojone. 

W maju, podczas wyprawy na gwardje, wysłane zostały 

z kolei na Litwę w celu poparcia tamtejszych ruchów powstań­
czych oddziały gen. Chłapowskiego i Giełguda. Oddziały te, 
wsparte przez miejscowe siły powstańcze, próbowały opanować 
Wilno i stoczyły w tym celu na Ponarskich górach bit\\'ę w dniu 
19·ym czerwca, lecz, poniósłszy porażkę, celu nie osiągnęły. 
Giełgud i Chłapowski cofnęli się na Żmudź, a ścigani przez 
przeważające si/y rosyjskie i przyparci do pruskiej granicy, 
przekroczyli ją 12-go lipca. Z tych sił, przeznaczonych do 
działania na litwie, jeden tylko oddział gen. Dembińskiego nie 
złożył broni na obcem terytorjum. Wśród niesłychanych tru­
dów i niebezpieczeństw potrafił on przedrzeć się ze Żmudzi 
poprzez przeważające ~ity rosyjskie, ścigany przez nie, do 
Warszawy, dokąd 'przybył 3·go sierpnia. Ten pochód Dem­
bińskiego, to obok olszynki Grochowskiej, obok kwietniowej 
ofenzywy, je(len w najpiękniejszych momentów wojny 1851 ro-
ku, jeden z przykładów dzielności polskiego żołnierza ' 
(obr. 19). W walkach powstańczych na Litwie męstwem, dziel­
nością i odwagą odznaczyła się 20-letnla obywatelka z pow. 
wilkomierskiego Emilja PJalerówna (obr. 20). 

Po bitwie ostrołęckiej armia polska cofa się do Warsza- ' 
wy, by tam się zreorganizować. · W armjl rosyjskiej, która, po-
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stępując za cofającymi się Polakami, doszła r do Pułtuska, za­
chodzą doniosłe zmiany. Dotychczasowy głÓwnodowodzący 
gen.-feldm. Dybicz umiera na cholerę, jego następca zaś gen. 
feldm. Paskiewicz przybył z Petersburga z otrzymaną instruk­
cją, by wykonać już dawno zalecany przez cesarza plan przej­
-ścia na lewy brzeg Wisły, otoczenia w ten sposób Warszawy, 
odcięcia jej od reszty kraju i zmuszenia czy szturmem, czy . 
kapitulacją do poddania. Powstanie przewlekało się, cesarz 
obawiał się, że opinja o potę-
dze Rosji może być wskutku tego 
narażona na uszczerbek, je­
żeli powstanie szybko stłumione 
nie będzie. Dlatego też Pas­
kiewicz, objąwszy dowództwo, 
rozpoczął zaraz marsz ku dol- I· 
nej Wiśl~ , gdzie postanowiono 
dokonać przeprawy. Marsz ten 
był bardzo niebezpieczny, ile 
że . musiał dokonywać się na 
długiej przestrzeni rozciągniętą 
kolumną W obliczu całego wojska 
polskiego, które miało tak dO­
bry punkt do podjęcia zaczepne­
go przeciwko takiemu marszowi 
dżialania, [jak forteca Modlin 
nad Wisłą. I . tu zaraz 1),0-

wiedzmy, że marsz ten możliwy 

19. Generał DOllblński. 

był tylko dzięki życzliwemu stanowisku, jakie podczas całej tej 
w,ojny w stosuilku , do Rosji zajmowały Prusy. One dostarczały 
maszerującej [armji żyWności, one ,dostarczył} środków prze­
wozowych przez Wisłę, w Prusach zapewnione miały bez­
pietzne schronienie bez obawy . ~ rozbrojenia, te oddziały 
rosyjskie, które, W razie atak,u Polaków, cofnaćby się musiały 
na tervtorium pruskie.; " . 
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Jednakże Naczelny Wódz Sl<rZynecki nie przedsiębierze 
nic w celu przeszkodzenia nieprzyjacielowi W marszu ku dolnej 
Wiśle i W przejściu na jej lewy brzeg. Wojsko polskie. zma· 
sOWane okolo tWierdzy Modlina, patrzyło w bezczynności, 

W jakiemś martwem osłupieniu na maszerujące bezkarnie 
W jego oczach nieomal Wojska rosyjskie. Skrzynecki zdecy­
dowany był bezwzględnie, widocznie pod wrażeniem Ostrołęki, 

20. Platerówna w utarczce z kozakami. 

walnej bitwy w polu już nie staczać, lecz "jedynie ograniczyć 
się do uporczywej obrony samej Warszawy. Dlatego też przed­
siębrał on w tym czasie jedynie wyprawy prteciwko podrzęd­
niejszym oddziałom rosyjskim: w Lubelskie przeciw Rlidigerowi 
W drugiej połowie czerwca i W Podlaskie 'przeclw Golowinowi 
w p%wle lipca, przeprowadzone bez powodzenia, dorywczo. 
bez planu, a wysoce nfedołężnie~(obr . 21). 
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A tymczasem Rosjanie w połowie lipca przepraWili się 

przez Wisłę pod Osiekiem nad samą granicą pruską, przez 
Nleszawę, Włocławek dążyli ku ŁowiczoWi, który obrali za 
podstawę do dzialań przeciwko Warszawie. Pierścień nieprzy~ 

jacieiski dookoła stolicy po obu brzegach Wisły zacieśniał się 
coraz bardziej. Niepokój o przyszłość kraju i losy powstania 
tak W szerszych warstwach społeczeństwa, a przedewszystkiem 
ludności stolky, jak i w kolach Sejmu i Rządu Wzrasta. Ży­
wioły gorętsze podnoszą protest przeciwko takiemu prowa-

21. Potyczka pod Młynarzami. 

dzeniu wojny, żądają zmiany Rządu, domagają się wyświetlenia 
stanu ' rzeczy. W kwaterzeglównej we wsi Bolimowie trwają 
narady delegacji Sejmu I Rządu z Naczelnym Wodzem i przed 
stawicielami armji. Ważą się zdania, czy staczać walną bitwę 
Zanim nieprzyjaciel podstąpi pod samą Warszawę, czy bronić 
się dopiero pod murami stolicy. Tego ostatniego zdania byt 
Skrzynecki, gdy wszakże ogólna opinja mówiła, że jednak na- , 
leży coś działać, zanim armja zamknięta zostanie pod War­
szawą, Skrzyneckiemu odjęto naczelne dowództwo, oddano 
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zaś je zrazu wsławionemu odwrotem z Litwy, a uchodzącemu za 
energicznego I dzielnego gen. Henrykowi Dembińskiemu, 

potem gen. Ignacemu Prądzyńsldemu, potem znów Dembiń­

skiemu. Już objawy chylenia się powstania do upadku były 
widoczne. Szukano człowieka, któryby potrafił sprawę dźwl­
s;!nąć, pchnąć ją na właściwe tory-takiego człowieka nie było. 
Ten brak ludzi odpowiednich, niezwykłych, a w takiego rodzaju 
przewrotach niezbędnych, to jedna z tragedji Powstania listo­
padowego, to jedna z głównych przyczyn jego upadku. 

A tymczasem groza chwili, Widok zbliżającego się do 
.stolicy nieprzyjaciela, niedołęstwo w prowadzeniu kampanjl, 
poczucie beznadziejności sytuacji, wszystko to spowodowało 
silne Wzburzenie ·umysłów. Ludność, podburzona przez żywioły 
gorętsze, rzuciła się do więzień, gdlle byłl zamknięci genera­
łowie oddani pod sąd za niedołężne prowadzenie działań wo­
jennych (Jankowski, Bukowski), oraz szereg osób oskarżonych 
·0 porozumiewanie się z nieprzyjacielem, i dokonała na ludziach 
tych samosądu. Ruszono następnie do Pałacu, gdzie zasiadał 
Rząd, deputacja wtargnęła do sali obrad, zachowując się wy­
zywająco. Rząd plęcioglowy uznał, że powagi już niema I złożył 

władzę. Wówczas Sejm powierzy! ją gen. Janowi 'Krukowiec­
kiemu, niekryjącemu się z chęcią wzięcia jej, przydawszy mu 
odpowiedzialnych ministrów, jako doradców. Nowy Prezes Rzą­
du Naczelnym Wodzem armjl zamianował starego gen. Kazimie· 
rza Małachowskiego. Armja ' Paskiewicza stała już tymczasem 
w obliczu Warszawy i rozpoczynała jej obłężenie. By pier­
ścień otaczający Warszawę ,przerwać, zdecydowano za radą 
gen. Prądzyńskiego wysIać korpu.s armji na prawy brzeg Wisty, 
by oczyścić , tę . połać kraju z operujących tam drobniejszych 
oddziałów nieprzyjaciełskiCh, otworzyć ZWiązek stolicy z resztą 
kraju, powodzeniami lam osiągniętemi podziałać na glówną 
armję rosyjską, resztą zaś wojska osłaniać Warszawę. Na do-

. 'wódcę tej wyprawy ,przeznaczony zostal Francuz w służbie 
polskiej, gen. Ramorin~. Ta wyprawa jednak, do dziś dnia 
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jedna z najmniej jasnych kart w dziejach Powstania, nie osiąg­
nęła żadnego relultatu, a uszczupliła si/y broniące Warszawy. 
Po niepozbawionych pewnego powodzenia bitwach pod Ro­
goźnlcą i Międzyrzeczem Ramorlno od,bywał bezcelowe marsze, 
mimo \\yraźnych rozkazów do Warszawy nie wracał" zakoń­

czył wreszcie przejściem granicy i złożeniem broni na teryto­
rjum austrjackiem. A pod Warszawą tak jedna, jak druga 
strona gotowała się do oblężenia i szturmu. Paskiewicz przy· 
stępował do szturmu z wielkim !Iękiem. Bądź cobądź miał to , 
być jut krok stanowczy i bezwarunkowo decydujący. Nie mógł 
to być jut2drugi Grochów, któ­
ry, jak wiemy, nie spełnił tych 
nadzieji, jakle w nim pokładali 
Rosjanie. Armja polska ieszcze 
wzbudzała szacunek. Dlatego 
też szturm ten PaskiewiC/; przy­
gotowywał niezwykle starannie, 
rozkazując wznosić sztuczne 
fortyfikacje i ćWiczyć oddziały 

w sztuce Ich szturmowania, wy­
syłał parlamentarzy, by wyba­
dać opinję, czy nie dałoby się 
sprawy załatWiĆ drosą podda­
nia się cesarzowi. 

Co się tyczy Polaków, to 
Dył jeden zasadniczy błąd w sy-
stemie fortyfikacji, jakle wznie- I 22. Generał Sowiński. 
siono podczas tei kampanil ce-
lem obrony Warszawy od południo-zachodu. Fortyfikacji tych 
w dwu Iinjach było bardzo Wiele, tak że wymagały one znacz­
nie więcej wojska, niż go można było utyć do ich obsadze­
nia. Wskutek tego niektóre z nich wcale nie posiadały załogi, 
a wszystkie inne mniejszą, niż obliczali ci, co je budowali. 
Ponadto nie wszystkie były wykończone. A duch wśród obroń-
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ców, wśród generalicji przedewszystkiem, nie by! zbyt mocny. 
Myśl układów, myśl kapitulacji unosiła się w pow(etrzu. Prezes 
Rządu, gen. KrukoWiecki. zajmował stanowisko' niewyraźne. 
J rozpocząl się ten' słynny szturm Warszawy 6-go września. 

Najsilniejszy szturm przypuścili Rosjanie do najważniejszej for­
tyfikacji I-ej Iinji, do położonych na szosie Kaliskiej obwaro· 
wań Woli. Woli bronił stary weteran bez nogi, dzielny gen. 

23. Sowiński na okopach. 

Józef !:ioWiński, (obr. 22). który 
specjalnie, prosil, by mu ten 
ważny posterunek powierzono, 
dając słowo, że qopóki żyć 

będzie punktu tego nieprzyja­
cielowi nie odda. Niestety, prze­
ważającemi silami Wola o 1 I-ej 
rano po zaciętej i krwawej walce 
zdobyta została, bohaterski zaś 
jej obrońca, tgen. Sowiński 

padł jeden z ostatnich przeszy­
ty bagnetami na wałach *), do 
ostatniej ' chwili własnoręcznie 
nastawiając działo do strzału 

(obr. 23). Dzień 6-y września 

zakończył się zdobyciem przez 
Rosjan l·ej linji fortyfikacji_ 
W nocy z 6.go na 7-y września 
ze strony polskiej rozpoczęt'o 
pertraktacje co do ewentualnego 

poddania stolicy i zasiągnięcia wiadomości o warunkach, na 
jakich. ono mogłoby nastąpić. Pertraktacje te prowadzone były 
i przez cały dzień 7-y września, przerywane Wznowionym 
szturmem. W tych warunkach jednak obrona nie mogła już 

*) Nie w Iwściele, jak mylnie mówi legenda. 
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być lak stanowcza i tak intensywna, jakby powaga sytuacji te­
go wymagała. Było widoczne, że sprawa powstania zmierza 
ku katastrofie mimo całej dzielności i wytrwałości, jaką oka­
zywał żołnierz. Wśród Sejmu ' 
i Rządu nie bylo zgody co do 
sposobu postępowania, nie umia­
no się zdecydować, czy walkę 
prowadzić nadal, czy kapitulo­
wać. Wśród tego wieczorem po 
zaciętej i uporczywej walce 
i ,druga linja fortyfikacji zdobyta 
przez Rosjan została i wOjska 
ich zajmowały już rogatki miej­
skie. Krukowiecki, który był bez­
warunkowo za poddaniem 'się, 

~dy nie mógł uzyskać na to 
zgody Sejmu, złoży! godność 

prezesa Rządu, na miejsce je­
~o powołany zoslał Bonawentura 
Niemojowski. Ostatecznie gen. 
Małachowski, jako wódz, za­
warł konwencję z Paskiewi· 
czem, mocą której armja polska 
opuściła Warszawę 8·go wrze­
śnia rano, przeszła na Pragę 
i ruszyła w stronę Modlina 
(obr. 24). Rosjanie zajęli War­
szawę, aby W niej prze? 83 lala 
władać. Za armją polską, Idącą 
ku Modlinowi, ruszyli Rosja- 24. Po poddaniu Warszawy. 
nie. Pertraktacje o poddanie się 
prowadzone byly ' nadal, nie doprowadziły one jednak do re­
zultatu. Choć nie brak było pomysłów, nawet jut częścio ­
wo wprowadzanych w czyn, by przejść znów na lewy brzeg 
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Wisły pod Plackiem, rzucić się w Krakowskie w teren gó­
rzysty i tam rozpoczynać wojnę na nowo, lecz ten zdrowy 
odruch ostatecznie w wykonanie nie wszedł i armja polska, ści­
gana i napierana przez Rosjan, w początkach październil<a, 

wzorem danym przez Owernickiego. Gielguda i Ramorinę, do, 
ostatniej 'chwili ścierając się z nieprzyjacielem, przeszła grani­
,cę pruslq i złożyła brań przed Prusakami pod Brodnicą. 
Członkowie Sejmu, Rządu I liczni przedstawiciele wojskowości 
najbardziej skompromitowani udali się na emigrację, aby tam 
na obcym terenie pracować nad podźwignięciem Ojczyzny, 
Królestwo Kongresowe wchodziło w nowy okres twardych rzą­
dów Paskiewicza "Księcia Warszawskiego". Konstytucja zosta­
la zniesiona, zamiast niej nadany, choć nie wprowadzony 
w czyn, t. zw. "Statut organiczny", gwarantujący pewną odręb­
ność, lecz bez osobnego rządu, bez sejmu, wojska. 'W War­
szawie na miejscu umyślnie w tym celu zburzonej ' pięknej dziel­
,nicy miasta zwanej Zoliborzem wzniesiona "Cytadela Aleksan­
drawska" miala być groźnem przypomnieniem, że niewdzięczne 
miasto zamienione zosIanie W gruzy, jeżeli ośmieli się zama· 
rzyć o wolności i zbuntować przeciwko "prawowitemu" władcy. 

Nie tykając kwestji, czy Powstanie mialo widoki powo­
dzenia wśród ówczesnej międzynarodowej konjunktury politycz­
nej, czy, zwyciężywszy nawet armje rosyjskie, nie pad/oby pod 
ciosami ściśle zWiązańych sojuszem z Rosją Prus, stwierdzić 
musimy, że do upadku jego W znacznej mierze przyczyni! się 

brak na czołowych stanoWiskach ludzi o twardej i nieugiętej 
woli zwycięstwa, którzyby energją i zapałem porwali za sobą 
masy, wydobyli z nich maximum sił I środków. Powstanie nosi 
na sobie piętno chwiejności, brak mu zdecydowanego, wyraź­

nego charakteru w rozwiązywaniu zagadnień , czy politycznych. 
czy społecznych. Sejm w nieskończoność przeciąga obrady 
nad sprawą wlościańsJ{ą, nie mogąc zdobyć się na jej roz­
strzygnięcie. Nie zawodzi jedynie męstwo, dzielność i ,-wytrwa­
łość wojska, oraz ofiarność szerokich mas narodu. 
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Powstanie upadla, ale przez fakt swego istnienia zazna­
czy/o, że dążenie do zupełnej samodzielnoścI w narodzie pol-

. skim nie zamarło, stwierdziło, że naród polski na swej ziemi 
w swych odwiecznych siedzibach chce sam być gospodarzem, 
bylo jednem z głównych ogniw tego łańcucha wysilków, który 
w niema/ej mierze dal nam dzisiaj ' to, może nie przez nas 
wszystkich zaslużone, szczęście wlasnemi oczyma oglądania 
i wlasnemi rękoma budowania gmachu odrodzonej, wolnej, nie-
podległej Ojczyzny. . 
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OBJAŚNIENIA DO OBRAZKÓW 

1. Adam ks. CzartoryskI. 1770 - 1861. Wybitny polski 
mąż stanu, uczestnik Icampanjl przeciwko Rosji w 1792 r., po 
upadku Rzplitej niestrudzony do śmierci szermierz o przywró· 
cenie jej samodzielnego bytu. Wielce zaslużony na polu sze­
rzenia oświaty narodowej. W Powstaniu Listopadowem Prezes . 
Rządu Narodowego. PowaZna, . zamyślona. a nawet stro~kana 
nieco twarz sumiennego dzialacza społecznego i polityka. 

2. W. ks. Konstanty. Brat cesarza Aleksandra I. Na­
czelny Wódz wojsk polskich w latach 1815 - 1830. Znany ze 
swego gwałtownego, nieokiełznanego charakteru. Oczy małe 
pod brwiami dutemi, ściągniętemi, nosek maleńki, wydęte 
gniewnie wargi i czolo namarszczone - slowem twarz zlośllwa 
a śmieszna zarazem. 

a. Walerjan Łukaslńslci. Major woj si. polskich. Gorący 
patrjota, slaral się budzić ducha narodowego, w tym celu za­
lotyl »Tow. Patrjotyczne". Odpokutował za to dlugoletniem 
więzieniem. Twarz męska, ściągnięta cierpieniem. Jest tu 
Łukasińsl{i przedstawiony tak. jak wyglądał po I)śmiu latach 
więzienia, w pierwszych dniach wybuchu powstania, gdy go 
Konstanty. uciekając z Warslawy. przykuł kajdanami do armaty 
i tak powlókł za sobą do więzień moskiewskich. 
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'I . Podporucznik Piotr Wysocki, nauczyciel w szkole 
podchorążych, przywódca młodzieży wojskowej i cywilnej, która . 
rozpoczęła powstanIe. 

f). Most ten na kanale w parku Łazienkowskim zbudo­
wał król Stanisław August. Na moście-pomnik króla Jana III 
Sovieskiego z turkiem powalonym pod koniem. 

l;. Wieczór już zupełny. Księżyc, wyplywając z za chmur, 
jasno świeci, długie rzucając cienie. DziewięcIu młodych spis­
kowCÓW z karabinami. na których błyszczą bagnety, wpada 
przez bramę na dziedziniec pałacu belwederskiego, rozbraja­
jąc po drodze wartę w budkach i wołając: . śmierć tyranowi! " 
Za chwilę dopadną drzwi palacu. 

7. Podchorąży - w mundurze piechura, w białych spo­
dniach, jasnych rabatach na krótkiej kurtce, na ziemi leży 
czako kubełkowate z pomponem. WysockI, chwyciwszy za 
rękę podchorążego, podnieca go do dalszej walk i. Podcho­
rąży wzn i ósł karabin w górę - w obu widać zap "!! bojowy. 
A wdali szeregi ich towarzyszów nacierają ogniem gęstym 

na jazdę rosyjską, która, zaskoczona w nocy celnymi strza­
łami, ucIeka. (DopIero. pqźniej się opamięta i wymiarkowaw­
szy, że ma sprawę z garst!{ą, zwróci się zaczepnie na podcho­
rążych). 

8. Na rozkaz ofiCerów spiskowych lud warszawski wy­
sadza drzWi i wybija kraty w oknach arsenału. Niebawem, gdy 
pękną podWoje i wylecą kraty, zaczną spiskowcy broń rozda­
wać ludowi. Lud ciśnie się · u wejścia. Nadchodzą oddziały 

wojska, które przystały. do powstania; arsenał bowiem stal się 
miejscem zbornem dla sił powstańczych . A tBm na prawo, 
w ulicy grenadjerzy polscy ogniem rotowym przyjmują Moskali, 
którzy probują dotrzeć do arsenału - nadaremnie. 

9. Mieszczanie, już uzbrojeni, wypeh1 1 sją plac. W je d­
nem mIejscu j a kiś oficer podnieca Ich plomienną przemową. 
Od Krakowskiego PrzedmieścIa nadchodzi patrol wojskowy. 
powstańczy. ' 
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10. , Joachim Lelewel. Znakomity historyk, profesor Uni­
wersytetu Wileńskiego, wielki przyjaciel młodzieży, gorący pa­
trjota. W Powstaniu Listopadowem zrazu minister oświaty. po­
tem członek Rządu Narodowego. Pochylona postać i zamy­
ślona tWarz uczonego. 

ll, Gen. Józef Chłoplcki. Dzielny żołnierz, uczestnik 
kampanji przeciw Rosji w 1792 r., powstania Kościuszki, 'I,am­
panji napoleońskich, wsławiony walkami W Hlszpanji W 1808 r. 
Dyktator Powstania 1830-1831 r. Głowa podniesiona dumnit;, 
twarz marsoWa. 

12. Sala sejmowa, oświetlona rzęsiście jarzącemi się 

śWiecami. Wprost widza, na podwyższeniu krzesło tronowe 
pod baldachimem-próżne. Naokoło posłoWie powstają z miejsc 
oburzeni butną odpOWiedzią cara, przywiezioną z Petersburga 
przez JE'zierskiego, wysłańca ugodowych Polaków, wznosząc 
ręce, wołają: »Niema Mikołaja!" Tym okrzykiem usuwają z tronu 
polskiego rodzinę panującą rosyjsl{ą, co póżniej ujęto w po­
rządną uchwałę sejmową. Marszałek z laską, siedząc w fotelu, 
podnosi zlel{ka ręl{ę, jakby uspakajał wzburzonych. Obok niego 
seluetarze, pochyleni nad protokólami. Galerję u góry szczel­
nie wypełnia publiczność. 

13. Gen. Józef Dwernlckl. Energiczny i dzielny żołnierz. 
Źnakomity dowódca jazdy, wsławiony zwycięstwem pod Stocz­
kiem. 

14. Na działa rosyjskie, ltmieszczone na skraju lasu so­
snowego o 'pniach wysokich, wpadli ułani W rozpędzie zwy­
cięskim, koląc lancami i siekąc szablami; artylerzyści moskiew­
scy uciekają r.a wszystkie strony, zostaWiając działa zwycięscom. 
Chorąży ułanów wzniósl W górę sztandar. Na śniegu leży 
killw zabitych, czy Cif;Żko rannych. ZwycięstWą _ dokonywa 
szwadron krakusó\", szarzując na prawem skrzydle z samym 
Dwetnickim na czele na jazdę rosyjsl<ą, która się ostrzeliwa, 
ale widać,ze już ma szyki zmieszane. 
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15. Skraj Olszynki pokryty zaspami śnieżnemi, jakie 
bywają w lutym. Po środku, na pagórlm - Ch/opieKi - po­
stawny, na pięknym rumaku, w jasnym płaszczu cywilnym 
i w cylindrze. (Po cywilnemu - bo zrzekł się już dowództwa ' 
naczelnego, a zgodził się teraz, w ważnej chwili zastępowi1Ć 
nieudolnego wodza Radziwiłła). Za nim - oficerowie też 
konno. Zbliżyl się do Chlopickiego jakiś adjutant od ulanów 
i raportuje coś, salutując. Na przedzie widzimy, jak zwartym 
szykiem posuwa się zwycięs~o piechota polsl{a, strzelając 

i brnąc w śniegu po kolana; część jej z prawej strony zajmuje 
róW. Wielu już tu trupów i wielu rannych. Lżej ranni po­
przewiązywali się naprędce i walczą zapalczywie dalej. Za 
tym walczącym bataljonem idzie już drugi-pewnie, aby zmie­
nić tamtych strudzonych. lolnierze tego bataljonu, mijając Chlo­
plckiego, wolają, by ich wiódł na zwycięstwo, bo żołnierz ufal 
dzielności ChIopickiego. Dalej, na wzgórzu artylerja z dzial bije. 

16. Uen. Jan Skrzynecki. Dobry żolnierz, uczestnik kam­
panji napoleońskich. Jako Naczelny Wódz w Powstaniu był zWo­
lennikiem ostrożnego działania, unikając decydujących starć, 

wierzy t bowiem W pomoc dyplomacji europejskiej. 
17. Gen. Ignacy Prądzyński. Jeden znajzdolniejszych 

oficerów polski~h. W Powstaniu twórca ŚWietnych planów Wo· 
jennych. Jako generał kwatermistrz pIzy Naczelnym Wodzu 
Skrzyneckim ustawicznie z nim 'się ścieral, w przeCiWieństWie 
bOWiem do niego był zwolennikiem energiCznego, śmiałego 
działania. Jego pomysłem była zwycięska dla Polaków ofen­
zywa kwietniowa. Prowadził i wygrał bitWę pod łganiami. 

18. W wyprawie na gwardje opanowano Tykocin. Mo­
skale cofają się w porządlm za miasto, burząc most za 
sobą • . Od gęstych ich slrzałów padło już wiele naszego żoł­
nierza, pada koń pod gen. Langermanem. Ale mężny ten genera! 
nie zważa na to, nie ZWaża, że most napó! zburzony; Z, -konia 
rannego naprzód się zrywa, wznosząc wysoko szpadę i r~ką 
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Wskazując wroga. Za nim wyśuwają się naprzód najdzielniejsi 
z żołnierzy; 

l!). Gen Henryk Demblńsl{i. Dzielny dowódca korpusu, 
wsławiony swym odwrotem z Litwy po nieudanej wyprawie ce" 
lem podtrzymania tamtejszych powstańców. 

~~O. W ciemnym, gęstym borze litewskim, na drodze 
leśnej Platerówna natknęła się na czlerech kozaków. Ale 
jeden już legi ranny pod jej rumakiem, drugi też wali się z Iw· 
niem swoim w róW przydrożny, sam spadając na wznak. Pla· 
terówna, wypaliwszy z jednego pistófetu, który trz}Ima W prawej 
ręce razem z cuglami, strzela teraz z drugiego, z lewej ręki, 

ściągając zarazem o wędzidła rumakowi, rózognionemu walka. 
Jeden z dWóch pozostałych kozakóW, skręciwszy się bokie~l 
na koniu, godZi W nią piką, drugi szablą się zamierzy/o Ale 
oto nadbiega pomoc polska - trzech powstańców wynurzyło 

się na zakręcie drogi - ocalą Plalerównę. 

21. Od o tych czynów niedołężnych odbija brawurą po­
tyczka, stoczona pod Młynarzami, niedaleko Ostrołęki. Puł­

kownik Kruszewski rozblt tu w 200 lwni znacznie liczniejszy 
oddział rosyjski, biorąc 120 jeńców. 

Widzimy na obrazku, jak ułani nasi gnają przed sobą dro­
gą przez wieś rozbitych dragonów moskieWflkich. Dragoni 
pędzą oco koń wyskoczy. Niektórzy ostrzeliwują się , inni lecą 
na oślep, innych jeszcze dopaodlł już ułani. A z chaty W}pada 
chłop z kosą i kobleła z cepami, aby się też przyłożyć do po­
rażki Moskali. 

22. Gen. Józef Sowiński. Za czasów Królestwa Kongre­
sowego komendant szkoły Wojskowej. W Powstaniu wsławi! 
się swą bohaterską, ofiarną śmiercią na okopach Woli. ' 

23. Już legła cała obsługa dzialaj na okopie - tylko 
trupy i ranni; żyw i caly został sam Sowiński. Moskale pode­
szli już pod sam okop - niema co bronić się dalej; oficer 
moskiewski niesie nawet na szabli białą chustkę, znak, wzy­
wający do poddania. Ale SoWiński, wierny danemu słowu, ~e 
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obroni Wolę lub zginie-porzucił działo, z którego do ostatka 
sam strzelał, chwycił za karabin i wspierając się na szczudle, 
godzi bagnetem w zbli~ających się Moskali. Za chwilę padnie 
i on - ostatni obrońca okopu. , 

24-. SIary wiarus, pamiętający napewno sławę oręża pol­
skiego pod Napoleonem, złożył ręce, zwiesił głowę i patrzy 
ponuro z pod czola. Trawi go ·rozpacz, że zmarnoWano tyle 
ofiar, tyle bohaterstwa, tyle pięknych nadziel. 



Książki. 

Śród nowszych wydawnictw o Powstaniu Listopadowem 
mamy jedną tylko l<siążkę przystępną, a obszerniejszą od ni-
niejszej pracy: . 

1. A. Śliwiński: Powstanie listopadowe Kraków, 1912. 
Str. 197. 

Prócz tej pracy polecić można trzy przedruki rzeczy da-
wniejszych: 

2. Rok 1830 i 1831. Biblioteczka pamiątek narodowych. 
Są to urywki z pamiętników. 

3. Hoffman: Wielki tydzień Polaków · czyli opis pa­
miętnych wypadków W Warszawie od 29 listopada do 5 grud­
nia 1830. Bibljoteczkl! pamiątek narodowych lub Skarbiec pol­
sl<i. Warszawa, 1915. 

4. Mochnacki: 'Noc 29 listopada 1830. Skarbiec polski. 
Warszawa, 1915. 

Zywy i barwny opis wybuchu powstania - przez uczest­
nika tych wypadków. 

Utwory poetyckie, odpowiedllie do wygłaszania na obcho­
dac.h rocznicy listopadowej, mamy w trzech zbiorkach następnych . 

5. A. Mickiewicz: Reduta Ordona, Tydzień miodowy 
rekruta i inne. Skarbiec polski. Warszawa, 1915. 

6. W. Pol: Pieśn i Janusza. Bibljoteka na~odowa. Kra­
ków, 19?1. 

7. A. Oppman: Pieśni o belwederskie,m powstaniu. Bi­
. bljoteczka uniwersytetów ludowych. 



BIBLJOTEKA SKŁADNICY 
( w przygotowaniu) 

I. 11 i S t O r j a. 
Stanil/aw Arnold. Wyprawy k rzyżowe. 
Jan Baudouin de Courtenay. Zarys historj i h: zyka pto J ~ kjt go . 

Andrzej Bolelki. Mesjanizml po lsk i 
Kazimierz Chodynicki Reiormacja w P l>lsce 
Nata/ja Gąsiorowet:a. Poc zątki wie lki e go prz " myslu w Polsce . 
Wincenty Gorzycki. Powstan ie pońsiwe greckiego w w . XIX. 
Edward Grabowski. Rozwój zaludnienia w Polset'. 
Marcen Handellman. Źródla do his torj i wi eków ~r edn , c h . 

Zjednocz eni e WIo ch. 
Jan Jakubowski. Dzieje Litwy. 
Stanl.law Kętrzyński. Feudalizm. 
Micha/ Kreczmar. Sprawa agrarna w sl a ruiytności. 

Stanisław Kułrzeba. Dzieje sejmu polskiego. 
Edward Maliszewski. Organizacj2 pow sia nia sty czniuwegu. 
Henryk Mo'cickl. Materjaly do dziejów L itwy~w okres ie p0tGzbiorowyrn. 
Eligjusz Niewiadomski. P lastyka greck<:. 
Stani.ław POI ner. Konstytucjonalizmw. XIX. 
Gustaw Przychocki. Za rys dramatu starMytnegv. 
Jan Rutkowlkl. Sprawa wlościaiJsk" w Polsce w wieyu XV lJl XIX. 
Alicja Simon. Zarys historji muzyki w Polsce . 
Stanisław S/oński . Słowianie i języki słow iański e . 

Wacław Soblelki. Rewolucja a ngie lska. 
Marja Stecka. Pis ma polityczne Wielk ie j Emigracji. 
Stefan Szulc. Podstawy gospodarcze bytu Polski : 

I. Gleba i rolnictwo. 
II. Plody kopalne i górnictwo. 

StaRil/aw Zakrzewski. MIeszko I jako budowniczy państwa polskiego. 

II. Technika. 
Maksymlljan Heilpern. Maszyny parowe. 
Jan Machcewicz . Radjotelegrafja. 
KIzimIerz Szczepański. Samolot. 

(Dalsze tomy w pnygotowaniu,l. 

Stanisław Szalay . Jak lotograiowaO Wydanie V. z. 3(1 j !u~tracj2mi. 
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WY'~WÓRNrA Wi dok 24. le I. :!47-04. 
KSłĘGARK łA Marsza łkows ka 143. 1(: 1. ·1/)-;;4 
SKI:.ADY: Plac Trzech Krzyży R i SZ 0lj pn" !. 

Inatrłucje .,ańslwowe, samorllądowe, społeu"e, baRki, biura 
sllkoły, ksi~9arnie i sklepy z materjałami piśmiennemi, zami a~ ~_ 

tracić (za s, prac~ i pie n iądze na sprowadza IIi e towarów z kil ku ż rÓ Óe, 

mogą lIaopatrywać si~ we wazvstko z lIakresu s&koł"i~tw". 
k.i~garalwa i biurowości w Polski ej Składnicy P 'J tilO CY S z k l)ln:; ,, ~ 

po c(' lIach ko nkuren cyjn ych i .z e: '.\' a ran cj ~ t en :: in owej dostawy. 

, 

P. LEBIEDZINSKI 
Spólka z ()~ra!li czo "ą odpowiPd1. ialn osd ą 

WYRÓB I SPRZEDAŻ APARATÓW PR~JEKCYJNYCH I FOTO ­
GR~FIC ZNYCH . PRZYRZI\DÓW . FIZYCZNYCH. PAP1ERÓ /I 

SWIHŁOCZUŁYCH i PRZEZROCZY. 

Aparalw i mate rjały fo tograficzne. 
Latarnie projekcyjne różnych system ów, lam py dr, ni CIl . 

opo rniki i t. p. 
JVowo .• ć. Latarnie projekcyjne "GYKLOSKOP ", włas ne 

konst rukcj i, małe, lekki e i latwe w obsłudze , z aulomat yczmi 
zmianą obrazów (8 obrazów na jedne m przez ro czu "! , nadające 
się najle piej dla prelegentów pod różujących, oddziałów woj­
skowych, szkó ł I domów 'Iudowych i t _ p. 

Wyrób wszelki ego rodzaju przez~oczy na zam ó.wienie: 
Go lowe kom ple ty przezroczy d.o .odczytó w ,,0 POL­

SCE", do l a tarń zwykłych i do CWklOskOp6w. · 

Warszawa, Krąkowskie - Przedmieście 9. Tel. l5 ~17. 

DRUk l. BOGUSUiW S !<IE.GO , W P,k:SZi\ WM, 
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